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KHRYER TEAT:
W ychodzi w  d n ie  p rzedstaw ień  polskich. Cena egzem plarza 
4 cnt. P rz e d p ła ta  w ynosi rocznie 4  z łr., półrocznie 2 z łr . 

k w arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

Z teatru polskiego.

W e so ły  obrazek M. Bałuckiego p. t. >Radcy pana 

Radcy* dopiął co zamierzał, ubawił bowiem  serdecznie 

tych, co idą po to do teatru , aby zapom nieć na chwilę 

o troskach codziennych i u śm iać  się do woli. Kome

dyjka ta jes t  tego  rodza ju ,  że jakoś wesoło  nastraja 

widza i m imowoli zniewala go do śm iechu  i pustoty. 

W  tych w arunkach  nad e rem n o  pytać się o myśl głębszą, 

bo  i autorow i nie szło o nią, a zam iarem  jego było jedy

nie ubaw ić widza przygodami now o k reo w an e g o  radcy.

P. L i n k o w s k i  jako  Radca był w  sw ojim  ży

wiole, g ra ł  z h u m o re m  i w erw ą. Szkoda tylko i e  dla 

miłości w yw ołan ia  tern w iększego efektu  komicznego, 

wychodził kiedy niek iedy  z gran ic  przez autora n a 
kreś lonych  i cw ałow ał tam  gdzie kom izm  poczyna 

być płaskim i n iesm acznym . Tu zaliczmy przedewszyst-  

kiem chwdle osta tn ie  ak tu  3 g o  w  których panu  L. 

m usia ło  się zdaw ać że je s t  w szkole g im nastyki.  W  ten 

sposób nikt rozum ny  nie m anifestuje  swej radości, 

a nasz radca n ie był takim idyjotą jak im  go p rzed 

stawił w tej scenie p. L inkow ski.  W szędzie  m usi być 

m iara a przekraczać takowej nie wolno artyście, jeśli 

n iechce  spo tkać się z zarzutem przesady lub trywialności. 

Uważaliśmy za s tosowne w y tk n ąć  powyższe usterk i 

panu L inkow skiem u, a to tem  bardziej,  że cen im y go 

jako  artystę  w którego  grze najdrobniejsza skaza razi 

i psuje pożądane wrażenie.

P n i  L i n k o w s k a  z w ykończeniem  oddała role 
żony pana radcy.

Mówiąc o pni H u b e r t o w e j  pow iem y ty lk o ,  że 

grała ro le  starej panny, guw ernan tk i  zajętej przede- 

w szystkiem polow an iem  na męża, a na drugim  dopiero 

planie edukacyą  córeczki p. radcy. Stara panna i pni

I N Y  LWOWSKI
P rzed p ła tę  przyjm uje każdego dn ia  K asa tea tru  polskiego 
w  gm achu tea tra lnym  — rano  od 10 do 12, po p o łudn iu  

od 3 do 5 tej.

H ubertowa —  czegóż więcej potrzeba do sc h arak te ry 
zowania gry  tej artystki!

Rolę Helenki objęła pna D e r y n g  i wywiazała 

się z niej nadspodziewanie dobrze. P anna  D eryng  bvła 

utka Helenką, a w naiwności jej było tyle pawdy, tyle  

na tura lnego  wdzięku, i e  z przyjemnością oddaliśmy je j 
poklask zasłużony.

Gra pp. Szym ańsk iego  i W oleńsk iego  przyczyniła 
się n iem ało  do podniesienia całości.

W iadom ości teatralne i artystyczne.
Z K r a k o w a  donoszą n a m ,  że przybył tam już 

na gościnne w ystępy  p. Rapacki artysta sceny war

szawskiej. Pierwszy jego występ miał być  w  sobotę  

w k o m e d y ac h :  -Polowanie na rnęża* i .Zrzędność
j przekora*. Tamtejszej dyrekcyi n ieudało  się uzyskać 

pni. Modrzejewskiej na gościnne role. Artystka ta 
przejedzie tylko przez K raków  do Lwowa.

W  rocznicę 3  maja odbył się w *Postepie« 

wieczór towarzyski, na którym podnoszono znaczenie  

pam iętnego dnia i konsty tucyi 3  maja. Miedzy prze

rwami p. Rybicki p rodukow a ł się na skrzypcach 

z akom pan iam en tem  fortepjanu.

W b re w  przyję tem u zwyczajowi dyrekcya tea tru  
polskiego nieuznała za stósowne uczcić dzień ten  

polskiern przedstawieniem; zamiast tego wędru jąca  

trupa niem ieckich  aktorów  odegrała k o m edye :  Der 
Pfarrer  von Kirchberg.

Z J a r o s ł a w i a  piszą do Dz. pols. Tutejsze 

grono am a to ró w  dramatycznych zakończyło d. 3 0 .  

kwietnia z im ow e przedstaw ienia kom edją Bałuckiego 

•Radcy pana Radcy*, ofiarując czysty dochód z tego 

przedstawienia na korzyść Tow arzystwa oświaty ludo-



vi ej w Jarosławiu. Jakkolwiek gra amatorów ze względu 
na dobre tychże chęci krytyce nie podpada, pominąć 
jednak nie mogę tej uwagi, źe pan ra d c a . zaniedbawszy 
się  wyuczyć swej ro li, zmuszał suflera do zbyt głoś- 
nego czytania, co psuło powodzenie sztuki. Całos'ć 
przedstaw ienia udała się , panie szczególniej zasługują 
na uznanie. Spodziewać się należy, że artystyczny 
kierow nik tych przedstavyien, którem u należy się 
uznanie za trud, ponowi z porą jesienną szereg przed
stawień, które obok rozrywki pouczającej tę przynoszą 
korzyść , że każdorazowy czysty dochód ofiarowany 
byw a na cele szlachetne.

Z S a m b o r a .  Dnia 2  maja odbyło się w S am 
borze przedstawienie am atorskie na cel dobroczynny 
w  sali .Pod gwiazdą, odstąpionej na ten wieczór 
przez bawiącego tam że ze swem towarzystwem  p, 

W ołłowicza. Grano „Dożywocie* hr. Fredry, publicz
ność bardzo licznie zgromadzona ubawiała się ser
decznie grą p. R. w roli Ł a tk i , niemniej pp. Ka. 
i Kr. w rolach Birbańskiego i Orgona.

Przy lej sposobności nadmienia korespodent 
samborsKi, iż pożądaną byłoby rzeczą aby w Sam borze 
m ógł powstać stały teatr am atorski, zwłaszcza że 
niebrak tam na am atorach mogących z pożytkiem 
działać w tym  kierunku.

Dnia 9 b. m. odegraną zostanie przez am atorów  
kom edya .Szlachectwo duszy.

Z W a r s z a w y .  Niedługo już rozpoczną sie 
roboty około udogodnienia i wykończenia letniego 
tea tru  w saskim ogrodzie. Najważniejsze niedogodności, 
jakiem i były cugi i hałas zagłuszający głosy artystów 
na scenie usunięte będą. Oprócz tego , urządzony 

będzie podjazd pod sam budynek teatralny; tym spo
sobem uniknąć będzie można brodzenia po błocie, 
co w roku zeszłym nieraz dotkliwie nawet po nie
wielkim deszczu czuć się dawało. W  ogrodzie, w po
bliżu teatru zasadzono m nóstwo drzewek.

Polscy artyści na wystawie wiedeńskiej.
(Dokończenie).

W ie lk ie  i ze wszechmiar zasłużone uznanie zn a jdu ją  na 
■wystawie t r z y  architektoniczne obrazy  A lek sau d ra  G rygie- 
wskiego. A r ty s ta  nie m arnow ał c z a su ,  ja k i  p rzebyw ał

w Wiedniu i zostawił w rezultacie kiikomiesięczuych sta- 
dyow dwa obrazki, które zdobić mogą każdą wystawę 
europejską. Jeden z nich przedstawia „ambonę-, dram zaś 
„widok zewnętrzny boku kościoła S. Szczepana- w W ie
dniu. Te obrazy w związku trzecim : „W nętrze kościoła- 
(w katalogu napisano : kościoła M aria  am Gestade) chlubę 
przynoszą artyście. Tyle tam pracy i wykończenia, tyle 
efektu w widocznem unikaniu efektu, że w tym rodzaju 
me ma nic równego na wystawie. Obrazki Gryglewskiego 
przypominają owe cacka nazwane un p e tit r ie n , których 
piękność wprost przeciwnym stosunku zostaje z nazwą 
W tym kierunku serdecznie też życzyć należy artyście 
dalszego powodzenia.

Z obrazów rodzajowych pa lm a  p ie rw szeństw a  należy 
się obrazowi B ra n d ta  „ J a r m a r k  po lsk i.-  D la  nas napis 

} te n  nie potrnebu.ym, bo ńa widok j a r m a r k u  s ta je  nam 
przed oczyma jedno  z małych m ias teczek  podgórskich , czy 
to Gdów, czy Mogilany w caiej biedzie i prostocie. Ileż 
to  rozm aitych  typów prawdziwie rodzim ych  przesuwa się 
p rzed oczyma naszemi pod mistrzowskim pędzlem  a r ty s ty !  
W szy s tk o  jak b y  z n a tu ry  zd ję te ,  i ten K ra k o w ia k ,  k tó ry  
pędzi do domu na zakupionym koniu, i ta  stara żydówka, 
is tny  typ ga licyjski,  k tó r a  rob iąc  pończochy ciągle  w ygląda  
kupujących , i mały ch łopczyk żydowski o p a r ty  u  s t r a g a n a  
zas tępu jący  już  ojca swego, zaję tego zb ie ran iem  żelaziwa. 
K ażda  z tych figur s tarczyłaby, aby  stanowić sa m a  przez- 
się obraz. A r t y s t a  wykończył pojedyńcze ty p y  naw e t k osz 
tem większej swobody w całości obrazu.

R o zd z ie ra jącą  serce  j e s t  scena  na obrazie  K o ts i sa  
A le k s a n d r a .  „ S p rz e d a ż  osta tn iego  m ien ia . -  G dy bieda bez 
granic  dokucza góral w stępu jącem u do chaty żydowi sp rze
daje  o s ta tn ią  kozę. U grupow anie  osób na tym obrazie je s t  
wyborne. G óra l  siedzi w ponurej rezyguacyi,  na wszystko 
przygotowany, przy nim dziecko małe zdziwione tern co się 
dz ie je ,  a  nieeo dalej stoi kob ie ta ,  widocznie żona górala, 
w równym pogrążona sm u tk u  i p rz y p a t ru ją c a  się ży łowi, 
który  ceni wartość ostatniego mienia nieszczęśliwych iniesz 
kańców chaty. Ileż głębokiej praw dy w tw arzy  górala ! 
D rugi obraz K ots isa  p rzeds taw ia jący  .grupę w ędrujących 
żebraków na wsi świadczy, co zresz tą  wiadomo, że a r t y s t a  
ciągle s tudyuje  ty p y  i zwyczaje wiejskie.

R o b e r t  S ch us te r  należy do najmłodszych a r ty s tó w  
polskich. O braz  jego a to l i  w y traw ny  zd radza  pędzel ; 
a r ty s ta  wziął sobie tym  razem  za  przedm iot scenę z życia 
domowego. K o b ie ta  po szczęśliwie przebytej słabości, w ró 
ciwszy do sił, odb iera  wizytę  gości sk łada jących  je j  życze
nia. J e s t  to  w yśmienity  szkic rodzinny. W szys tk ie  osoby 
w ystępujące na obrazie  oddychają  w ielką sw o b o d ą ;  ale 
nie pojm ujem y znaczenia  stoju polskiego mężczyzn w szkicu 
S ch u s te ra ;  strój kobie t  św iadczy ,  że a r ty s ta  nie m ia ł na



myśli skreślić sceny z staropolskiego życia familijnego, 
tak iż żadną miarą nie możemy się dopatrzeć związku 
między kontuszem a  odwiedzinami.

W małym kąciku spotykamy się z obrazem, o k tó 
rym to samo powiedzieć możemy, co o utworach Gryglew- 
skiego.

Utwór Leofflera E n fa n t terrible  wabi i nęci widza: 
bez znużenia dłuższy czas się można przypatrywać tizem 
osobom, objętym w szczupłych ramach obrazu. Scena ta  
każdemu znana lecz zawsze rozweselająca. Zaledwie sędziwy 
goić, oczywiście stary przyjaciel domu, wszedł do pokoju, 
już  rozpustny chłopczyk poskoczył na kolana przybysza 
i  rwie • go za wąsy. Gość niby się wzbrania, ale uradowany 
na widok swawolnie serdecznego malca; m atka niby palcem 
grozi, ale uśmiech figlarny jej dowodzi, że się bynajmniej 
nie gniewa na swego Stasia. Leoffler chyba żywcem zdjął 
podobny szkic z rzeczywistości i przeniósł go na płótnor 
taka  prawda tchnie z tego obrazu.

Smutno zakończyć przegląd prac polskich wzmianką 
o tym, którego naród policzył do swych wieszczów, którego 
dzieła ciągle a ciągle nam przypominają, jakie nadzieje 
przyszłości śmierć skosiła w tak miodem życiu. A rtu ra  
G ro t tge ra  Lithuanica  wywołuje podziw w każdym, co 
zwiedza wystawę. T ak  skromnemi środkami jeszcze żaden 
a r ty s ta  polski do podobnych rezultatów' nie dochodził, co 
ś. p. Grottger.  W  duchowym łańcuchu, jaki wiąże dzieje 
Polski samodzielnej z jej porozbiorową historyą, jakby dwa 
ogniwa uzupełniają się „Unia" Matejki i Lithuanica  
G ro tg e ra , tam szczyt wspólnej sławy, tu  szczyt wspólnego 
męczeństwa Litwy i Polski. Zgasł tak  wymowny tłómacz 
martyrologii polskiej, może też i ona dochodzi do kresu.

D r o b n o s t k i .

— P. E m i l  S m i e t a ń s k i .  Dnia 2 b. m. odbył się 
we Wiedniu koncert, w którym występował także nasz 
rodak p. E. Smietański. Dzienniki niemieckie z wielkiemi 
są  pochw'alami dla młodego a r ty s t y , wróżąc mu wielką 
przyszłość. P. Smietański pisze „ T a g p r "  posiada ogromną 
technikę i gra z całym zapałem młodzieńczego animuszu. 
A r ty s ta  ten z zadziwiającą łatwością pokonywa największe 
trudności a ponb-waż „szczęście sprzyja śmiałkom" prze to -  
ani się dziwić, że p. S. zawsze wychodzi zwycięzcą. P. 
Smietański przedstawił się obok tego licznej publiczności

jako kompozytor i to kompozytor z którym dobrze należy 
się rachować.

—  1‘aulina Viardot. L' Echo du soir  w Paryża 
donosi o zgonie pani Pauliny Viardot, jednej z najwięk
szych śpiewaczek swojej epoki. Pani Viardot była uoso- 
bnieniem muzyki dramatycznej. W  roku 1848 w Paryżu 
stworzyła ona rolę F ides  w „Proroku."

—  Sztuki piękne i  teatr M arsylii. W korespodencji 
z Marsylji do Indep. belge pod d. 12-ym kwietnia, spo
tykamy fragment nas tępujący: Sztuki piękne zaczynają 
kwitnąć u nas znowu, jak  gdybyśmy znajdowali się wśród 
zupełnego pokoju. Towarzystwo artystyczne, złożone 
z kwiatu tutejszej inteligentniejszej młodzieży, otwiera 
swoją ogromną salę do dyspozycji malarzy prowanckich, 
których część najznaczniejsza musiała opuścić Paryż, 
w skutek ostatnich wypadków. Pp. Brest i Hnguet.  dwaj 
nasi orjentaliści; R eynaud, twórca prześlicznych widoków 
neapolitańskich, które zwróciły uwagę na ostatniej wysta
wie paryzkiej; Magy, Ponson Reynier i dwudziestu iunych 
przygotowują swoje obrazy, dla publiczności która pospieszy 
niezawodnie uwielbiać ich piękne utwory w sali przy ulicy 
Saint-Ferreol.  W wielkiem teatrze t rn p a  improwizowana 
prawie, k tóra  nam daje przedstawienia opery, cztery razy 
na tydzień —  nie należy do ostatnich. Na parte r  i na 
galeiję uczęszcza znaczna liczba widzów, nieszczęściem 
jednak loże dotąd ciągle pus^e. Tutejsze wysokie sfery 
kupieckie, nie chcą jeszcze pokazywać się *w teatrze. 
Wprawdzie damy należące do tych sfer, wielce zamiłowane 
w muzyce, pragną niewątpliwie zająć swoje dawne w te 
atrze opery miejsca, lecz jakoś żadna z nich dotąd nie 
śmie pierwsza dać innym przykładu.

—  W  krotce ma być dane nowe zupełnie widowisko 
w \ \  arszawie, to jes t  jazda na welocypedach dwukoło- 
wych, po linie około 400 stóp długiej, a ledwo pół cala 
szerokiej i wzniesionej po nad ziemią na sto przeszło 
stóp. W idowisko to przedstawią panna Laura z Nowego 
Yorku, która obecnie je s t  jeszcze w Londynie ,  i panna 
Spelterini z San-Francisco, która już przybyła do W a r 
szawy, a to pod dyrekcją p Aleksandra Olszańskiego 
z Londynu, który wkrótce także tu  przvbywa.

—  Societa del quartetto  w Medjolanie rozpisała 
w roku zeszłym konkurs za najlepszą uwerturę do utworu 
Szekspira „b ro i  Lear." Z nadesłanych obecnie kompozycij, 
pierwsze premium przyznane zostało Benedyktowi Maglione 
z Neapolu, drugie zaś Antoniemu Bazzini z Brescji.

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stanco Z drukami E. Winiarza.



Abonamentu 9,
Nr. iii Nr. 4.

W ces. król. uprz. teatrze l | p  hr. Skarbka we Lwowie

W Niedzielę dnia 7. Maja 1871 roku

. ALKA
pera w 4 aktach, słowa Wł. Wolskiego, muz. St. Moniuszki.

O s o to y

W córka -  -  n* PnaBaWai?rkl'
Dziemba, poufny stolnika -  — p. Salamon02'
Jontek, gorał -  P. Zakrzewski.
n„ikfQlw ~ ~  ~  — Pna Kwiecińska,

udziarz _  — p Bąkowski.
Goście ze szlachty, drużby, druchny, wieśniacy, górale, góralki, 

służba stolnika. Rzecz dzieje się w przeszłem stuleciu.

W pierwszym akcie odtańczony będzie Polonez
i Mazur w 4 pary.

miejsc:
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego pietra 2 zł 60ct‘ 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego* pietra 90 ct 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzecie piętro 30 ct. Gralerya 21ct.

Początek o godzinie w pół do 8mej


